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O rg a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .  
O r g a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

P ap ier  ze  s ta n o w isk a  d ru k a rsk ieg o .
(Ciąg dailszy z nr. 14.)

Jak  już w spom nieliśm y, om aw iając fabrykację  
p ap ieru , w in n a  fab ry k a  co do m aterja łó w  d o p ełn ia ją­
cych zachow ać pew ną m iarę , ja k  rów nież uw ażać, by 
się dobrze łączyły z m asą  papierow ą. D aw niej, przy 
d ru k o w an iu  n a  m okro, nie odgryw ało  to zbyt w ielkiej 
roli, ale dziś w ystąp iło  n a  p lan  pierw szy. P ró b a  jest 
całk iem  łatw a. Oto zan u rza  się p ap ie r do wody 
i m nie go w rękach . Jeżeli zaw iera  zbyt w iele nie- 
zw iązanych z m asą  m aterja łów , to w oda zm ąci się 
i przybierze w ygląd mleczny. Z darza się to zw ła­
szcza, gdy badam y pap ier gazetow y, a  chociaż tu ta j 
sk u tk iem  sam ego rów nom iernego zw ilżan ia  w m a­
szynie ro tacy jnej, (czy też w  spec ja lnym  przew ijaczu) 
w ada  ta  i idące za n ią  w ydaw anie pyłu  nie ta k  b a r­
dzo je s t szkodliw em , d la  m aszyn  pospiesznych pap ier 
tak i, w ydzie la jący  pył, za zły uw ażać należy.

P ap ier, używ any n a  pap iery  w artościow e (obli­
gacje, akcje, ban k n o ty  i t. p.) m usi posiadać w  n a j­
wyższym  stopn iu  zalety  doskonałego p ap ie ru  d ru k a r­
skiego, a rów nocześnie być n iezm iern ie  trw a ły m  i nie 
podlegać zm ianom . Obok tego pow inien  w yglądem  
sw ym  u tru d n iać  w m ożliw ie w ysokim  stopn iu  p o d ra­
bianie. Różne w tym  celu posiada znak i wodne, 
w arstw ow ane w pew ien sposób w łókna i t. p. cechy, 
a sposób w yrobu jego je s t trzy m an y  w  tajem nicy .

Obok tak iego  p ap ieru  najw yższe zalety  posiadać 
m usi papier, służący do d ruków  artystycznych . 
W tym  ro d zaju  najlepszym  je s t pap ier przeznaczony 
n a  m iedzioryty , sztychy i heliograw ury . Zazwyczaj 
w yrab ianym  byw a z gałganów  baw ełn ianych  bez do ­
m ieszki m aterja łó w  dopełn iających  lub zaw iera jący  
ich ty lko  bardzo m ało, a  oprócz tego n ie k lejow any. 
Ze w zględu, że do> d ru k u  wklęsłego m a służyć, może 
być szorstk i, porow aty  i m iękki. P ły ta  gładzi go pod­
czas d ru k u , pozostaw iając części w olne, ja k  brzegi 
i t. p. w p ierw otnym  stan ie , co jes t bardzo pożądanem  
i stanow i naw et cechę m iedziory tu , w  innych  rep ro ­
dukcyjnych  m etodach u siln ie  naśladow aną. P rze­
ciwnie litograf ja  i św ia tło d ru k  w y m ag ają  innego zgo­
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ła  pap ieru . Poniew aż k am ień  litograficzny, p ły ty  
cynkow e, miedzian®, alum iniow e, żelatynow e i t. p. 
zawsze są  m okre podczas d ru k u , przeto p ap ier nie 
pow inien  zbyt w iele w siąkać w ilgoci, a  jeśli idzie
0 d ru k  k ilk ak ro tn y , pod żadnym  w aru n k iem  n ie  po­
w in ien  się rozprężać i kurczyć. To rozprężanie się
1 kurczen ie p ap ie ru  bada  si'ę zapom ocą m ierzen ia  a r ­
k u sza  suchego, zw ilżonego i pow tórnie w ysuszonego. 
Ale rozprężanie się p ap ieru  n ie je s t we w szystk ich  
k ie ru n k a ch  rów  no m i er nem , w iększem  je s t ono w k ie­
ru n k u  długości pasm a, w ychodzącego z m aszyny p a ­
pierniczej, n iż  jego szerokości. Często d ru k a rz  m usi 
sobie zdać spraw ę z tych dw u k ieru n k ó w  n a  a rk u ­
szu. P ró b a  jes t bardzo- p rosta . W ycina, się z a rk u sza  
w  poprzek i w zdłuż po dwa, w ąsk ie i dosyć długie 
pask i. P asek , w ycięty  n a  w zdłuż p asm a pap ieru , bę­
d zie  zawsze sztyw niejszy, o czem przekonam y się 
trzy m ając  oba sk raw k i razem , zw rócone końcam i do 
góry tak , by  si'ę rozchy lały  n a  boki. Jeżeli rozchy la­
ją  się n a  zew nątrz , to sk raw ek  niżej się zw ieszający 
je s t poprzecznym , je ś li zaś rozchy lają  się do w e­
w n ą trz  k ład ąc  n a  sobie, to poprzeczny jes t leżący n i­
żej. Jeśli dalej w y tn iem y  z pap ieru  k rążek  i zw ilży­
m y go po jednej stronie, to zw inie się on w trąbkę , 
k tó re j długość w skazu je  k ie ru n ek  pasm a.

P ap ie ry  posiadające  n a jm n ie j rozciągliw ości 
używ a się do d ru k u  m ap.

N a rozprężane się p ap ie ru  m a  w ielk i w pływ  cie­
p ło ta  i związania z n ią  w ilgotność m agazynu, w k tó ­
ry m  p ap ie r jes t złożony. Jeśli podczas d ru k u  zm ieni 
się znacznie w ilgotność lokalu , to przy d ru k u  w ielo­
b arw nym  w y stąp ią  trudności w dok ładnem  p ad an iu  
kolorów.*) To też oddaw na już s ta ran o  si'ę zapobiedz 
tem u  i sporządzono d la  celów lito g rafii i o leodruku  
papier, pociągn ię ty  fa rb ą  pod nazw ą „C hrom odruck- 
pap ier", n a  k tó rym  d ru k i wielobarwnie; w ychodzą 
znacznie lep ie j.

Dobre zw iązanie m asy  p ap ie ru  je s t głów ną rzeczą 
w papierze d ru k a rsk im , gdyż inaczej w ystępu je fa ­
ta ln e  zadzieranie. P róba, m ająca  n a  celu w ykrycie 
tej w ady jes t ła tw ą. Robi -się n a  papierze a tra m e n ­
tem  k resk ę  grubości 3 m m . Jeśli się zaleje albo w y­
stąp i n ieostrość kon tu rów , k le jow anie  pap ieru  jes t 
w adliw e t. j. za słabe, jeśli zaś w siąk an ie  trw a  dłużej 
n iż osiem  m in u t, k le jow anie  je s t za silne. Także za  
.słabem je s t k lejow anie , jeś li zaw ilżyw szy pap ier 
i p rzycisnąw szy  doń palec, spostrzeżem y, że p rzy le­
p iły  się doń cząsteczki k redy . K redow y podk ład  czy­
n i  pow ierzchnię p ap ie ru  bardzo odpow iednią do p ięk ­
nego, czystego' d ru k u , ale obok tego p ap ie r ta k i b a r ­
dzo łatw o się łam ie i  to naw et podczas d ruku .

W ad; tych  je s t o w iele m niej posiada t. zw. „Na- 
tu rk u n s td ru ck p a p ie r" . W szystk ie d o d a tk i kredow e 
dodaję'; się tam  już  do sam ej m asy  w holendrze, 
a  dz ia łan ie  ich  n a  pow ierzchnię p ap ie ru  w ystępu je  
dopiero; podczas satynow ania ,

W ad y  gładzonego pap ieru  spow odow ać może ta k ­
że n ieodpow iedn i, w ilgotny m agazyn  i ilek roć się 
o tem  d ru k a rz  przekona, pow inien przedew szystkiem  
p a p ie r  przenieść n a  inne suche m iejsce, gdyż zdarzyć 
się  może, iż pap ier się pokurczy i s tan ie  się fa listym , 
czem u ostatecznie' zapobiedz może ty lko  ponow ne sa ­
tynow anie  w e fabryce.

*) W  spraw ie tej w ypow iedzieliśm y się bardzo 
obszernie w  a r ty k u le : W ilgotność p ap ie ru  i pow ie­
trz a  przy d ru k u  tró jbarw nym . „P rzegląd  Graf. i P a ­
pieru ." m \ 1 z dn ia 2 stycznia 1926.

Obok p ap ieru  kredow ego postaw ić należy  p ap ie r 
dziełowy, bezdrzew ny. N azw a ta  nie obejm uje całego 
pojęcia, gdyż pod pap ierem  dziełow ym  rozum iem y 
w szelki lepszy papier. Są to stosow nie do jak cśc i pa­
p ie ru  czysto szm aciane, zaw iera jące  dom ieszkę ce lu ­
lozy lub  w reszcie z sam ej celulozy zrobione, nie za­
w ie ra ją  ato li m ąk i drzew nej. K lejow anie ow ych p a ­
pierów  stosow nie do ich  przeznaczenia  byw a ro zm ai­
te, a le  n ie  dochodzi n igdy  do stopn ia  k le jo w an ia  p a ­
pierów  listow ych. Sam o k lejow anie w łaściw ie jse t 
d la  d ru k u  niepotrzebne, n a to m ias t koniecznem  jest 
ze w zględu na  w ytrzym ałość dzieł.

M aterje dopełn iające m a ją  jeszcze inny  cel, ten  
m ianow icie, by uczynić pap ier n ieprzezroczystym , 
gdyż dążyć do tego należy, by d ru k  nie prześw iecał 
n a  d ru g ą  stronę, choćbyśm y użyli najcieńszego p a­
pieru .

(Dokończenie n a s tąp i) .

J a k  g osp od aru ją  
P a ń stw o w e  Z ak ład y  G ra ficzn e?

W arszaw sk i „K urjer P o ran n y "  z d. 2 bm. donosi: 
G rupa p racow ników  graficznych, m echanicznych , 

chem igraficznych  i in tro lig a to rsk ich  państw ow ych  
zak ładów  graficznych  złożyła w Min. S k arb u  oraz 
k lubom  sejm ow ym  m em orja ł w spraw ie zasto ju  w P, 
Z. G. i jego powodów. Treść m em o rja łu  p rzedstaw ia  
się w  ogólnych za rysach  ja k  n astęp u je :

P racow nicy  różnych  działów  P. Z. G. zn a jąc  ich 
pracę w czasie najw yższej p ro d u k c ji zakładów , w idzą 
obecny ich  zupełny  u p ad ek  i p ra g n ą  odpow iednim  
czynnikom  przedstaw ić  pow ody tego, oraz sposób 
w y jścia  z w ytw orzonej sy tuacji.

P rzyczyną zasto ju  je s t przedew szystk iem  b rak  
fachow ego k ierow nictw a. W  r. 1919 zak łady  n ie m iały  
odpow iednich  m aszyn, m ieszcząc się w jednym  b u ­
d y n k u  — obecnie m a ją  szereg budynków , w k tó ry ch  
um ieszczono liczne działy  graficzne i pom ocnicze, to 
też p ro d u k c ja  przy 24 godzinach  p racy  n a  dobę, w zro­
s ła  około 1922 r. do 400 tys. a rk u szy  rozm aitych  d ru ­
ków  dziennie. R ów nocześnie z tem  kw alifikow ali się 
n a  m aszynach , będących w ówczas w k ra ju  now ością, 
fachow cy poszczególnych działów . Z. G. p o siad a ją  
30 m aszyn d ru k a rsk ich  w raz z urządzen iem  w  dzia­
łach : arty stycznym , fotochem icznym , fo tochem igra- 
ficznym , s tac ji dośw iadczalnej, fa rb ia rn i, m echan icz­
nym , s to larn i, e lek trow ni i pap iern i. Z atru d n io n y ch  
było w  zak ład ach  3000 pracow ników , a  w arto ść  in ­
w en ta rza  w ynosiła  4 m iljo n y  dolarów . W reszcie n a  
ra c h u n k u  P. Z. G. było 5 m iljonów  złotych. Z ak łady  
w y trzym yw ały  więc k o n k u ren c ję  z podobnem i in s ty ­
tu c jam i p ryw atnem i.

Od r. 1924 rozpoczęła się s topn iow a re d u k c ja  sił 
pracow niczych, w znacznej części fachow ców . To roz­
poczęło stopniow y u p ad ek  P. Z. G.

Nie pom ogły liczne (w r. 1925 aż cztery) kom isje , 
pow ołane d la  reo rg an izac ji zakładów , bo — jak  pod­
k re ś la  m em orja ł *— b rak  było fachow ego k iero w ­
n ic tw a, a  obecne kierow nictw o P. Z. G. do czasu  w stą ­
p ien ia  do zak ładów  nic z p rzedsięb io rstw am i tego ro ­
dza ju  n ie m iało  w spólnego.

D la u ru ch o m ien ia  m aszyn  byli sp row adzan i in ­
s tru k to rzy  z zagran icy , n iek tó re  zaś m aszyny  n ie zo­
s ta ły  dotychczas zm ontow ane. W sk u tek  tej ń iefacho- 
wości, m im p, iż fa b ry k a  zaopatrzoną je s t w  n a jro z­
m aitsze  now e m aszyny i niezbędne m a te r ja ły , m ając 
p ierw szeństw o przy  w ykonyw an iu  ro b ó t rządow ych
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— nie może w ytrzym ać k o n k u ren c ji z p ry w atn em i 
zak ład am i graficznem u W  w y n ik u  tego — n as tąp ił 
zastó j i ogólna red u k c ja .

M em orjał kończy się stw ierdzeniem , iż d la  u ra to ­
w a n ia  zak ładów  od zak ład y  niezbędne jes t pow ołanie 
n a  s tan o w isk a  kierow nicze sił fachow ych.

Jed y n a  d roga w y jśc ia  — k o m p le tn a  likw idacja . 
Przyp. Red.)

S o w ie ty  organ iza toram i  
fa łsz er stw a  b a n k n o tó w  w  E uropie.
P a ry sk i k o responden t p ism  w arszaw skich  p. H en­

ry k  K ucharsk i, zam ieszcza w  jednej z o sta tn ich  swo­
ich korespondencyj n astęp u jące  rew elacje:

O trzym ałem  ciekaw y d o kum en t: Je s t to ra p o rt 
R adka, odczytany  n a  ta jn em  posiedzeniu  finansow ej 
kom isji K om in ternu . W y n ik a  zeń czarno n a  białem , 
że R adek  był g łów nym  in ic ja to rem  fab ry k o w an ia  fa ł­
szyw ych b ankno tów  w E uropie i że m iędzynarodów ­
k a  m osk iew ska we w szystk ich  tego ro d zaju  im p re­
zach je s t bezpośrednio za in teresow ana.

Zaczęło się to w  W arszaw ie w  1922 ro k u , R adek 
pow ierzył sw ojem u przyjacielow i, P ejsachow i Niem- 
cowiczowi założenie fab ry k i fałszyw ych paszportów  
i dolarów , w k tó re  P e jsach  zaopatryw ał em ig ran tów  
do A m eryki. Klisze dolarow e w ykonano w K rólew cu. 
W  ro k u  n as tęp n y m  R adek, n a  prośbę w ęgiersk ich  
nac jonalistów , dostarczył im  dw u robo tn ików  z m en­
n icy  sow ieckiej i już w  lipcu  p ierw sza p a r tja  fałszy­
w ych koron  czeskich spieniężono n a  giełdzie w Kon­
stan tynopo lu . Zgodnie z um ow ą, 15 proc. odesłano 
R adkow i i m im o opozycji B u ch a rin a  i P reobrażeń- 
skiego, p rzelano  do cen tra ln e j k asy  K om in ternu .

W  lu ty m  1924 r. sp raw a  fa łszow ania  za p o rad ą  
R adka, poruszona by ła  w  K arlsru h e  n a  n iem ieck im  
kongresie  kom unistycznym . W yłoniono specja lny  ko­
m ite t, k tó ry  w szedł w porozum ienie z n ac jo n a lis ty cz­
n ą  o rgan izac ją  „Czarnego O rła“ i — niebaw em  w y­
puszczono w B runszw iku  p ierw szą p a rtję : m iljon  
franków  szw ajcarsk ich  i 250 tysięcy  dolarów . Połow ę 
dochodu przelano  do k a sy  „Czarnego O rła“, ćw ierć 
wręczono n iem ieck iej p a r tji  kom un istycznej i ćw ierć 
K om internow i.

W  czerw cu 1924 r. R adek  podczas pobytu  w G dań­
sk u  przy  pom ocy firm  eksportow ych  B otke & Comp., 
oraz S tem berg  u n d  Sohn, organizow ał n a  w iększą 
skalę  ko lpo rtaż  fa łszyw ych banknotów .

W  m iesiąc później R adek  ponow nie w szedł w k on­
ta k t  z n ac jo n a lis tam i w ęgiersk iem i. W  zam ian  za 
40 proc. u d z ia łu  w  zyskach, dostarczy ł im  cześć m a­
szyn, pochodzących z lw ow skiego in s ty tu tu  k a r to g ra ­
ficznego, zrabow anego przez a rm ję  ro sy jsk ą  podczas 
odw ro tu  w  ro k u  1915. M aszyny te przew ieziono do 
Odesy, a s tam tąd  przez R um unję  do B ukaresztu ., 

Gdy książę W ind ischgraetz  zdobył d la  fab ry k ac ji 
ty siącfran k ó w ek  m aszyny  in s ty tu tu  b udapesz teńsk ie­
go, m aszyny  lw ow skie odesłano przez K iszynów do 
K urska , gdzie się zn a jd u je  in s ty tu t fab ry k ac ji w a lu t 
zagranicznych , p row adzony przez prof. K ustodajew a, 
byłego w icedyrek to ra  ca rsk ie j m ennicy.

R adek  zakończył swój ra p o r t  stw ierdzeniem , że 
fa b ry k ac ja  bankno tów  w  E uropie i Azji (są też dwie 
fab ry k i we W ładyw ostoku  i w  Szanghaju ), p rzyn iosła  
w  1925 ro k u  ogółem  19 m iljonpw  fran k ó w  zło tych do­
chodu, z czego 9 m iljonów  w płynęło  do k asy  Kom in- 
te rn u .

. gdyby Gutenberg 
„matą Reinhardtkę” 
był znał---------- -----

w zorow ą m ałą linjarkę, oryginał 
REINHARDT (F6rste & Tromm)

Linje drukowane: z n a c z n a  r o b o c iz n a  —  — -------- —

Linje lin jo w a n e : k a ^ o s z c z ę d n o ś ć  w  m a te rja le  i na
r o b o c iź n i e   -----------------------

Także w Pańskiej drukarni powinna być „Mała Reinhar dtka“.
G. E. REINHARDT ABT. FÓRSTE & TROMM 

LIPSK S . 3  108  c.
Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Sitary Rynek 4. Telefon 2555.

Z ch w ili b ieżą cej
Egzamin m istrzowski w  zawodzie chem igraficz- 

n ym  złożyli w  d n iu  31 m arc a  r. b. pp. A rkady  F ied ler 
i A leksy G onia z P oznan ia .

Dotyczy nieszczęśliw ych wypadków w przemyśle.
Wobec tego, że w łaściciele p rzedsięb io rstw  przem y­
słow ych nie zg łaszają  zaszłych nieszczęśliw ych w y­
padków  n a  przepisow ych fo rm ularzach  m iejscow ej 
w ładzy policyjnej lub  zg łaszają  je z bardzo znacznem  
opóźnieniem , zw racam y ich  uw agę n a  przepisy  
§§ 1552 — 1556 O rdynacji Ubezpieczeniowej, w edług 
k tó ry ch  m a ją  przedsiębiorcy pod rygorem  grzyw ny 
do 300 złotych zgłaszać w przeciągu  3 dni każdy  n ie­
szczęśliw y w ypadek, w sk u tek  którego pracob io rca po­
n ió sł śm ierć lub  u trac ił zdolność za robkow ania  ca ł­
kow icie lub częściowo n a  okres czasu dłuższy n iż trzy  
dni. N ieszczęśliwe w ypadk i w w yn iku  k tó rych  n a ­
s tąp iła  śm ierć lub obrażen ia cielesne w ięcej osób — 
zgłaszać na leży  n a ty ch m ias t (telefonem , osobiście 
i t. d.) m iejscow ej w ładzy policyjnej (w P o zn an iu  — 
M iejski U rząd Policy jny , plac W olności 12, a  w go­
dzinach  pozasłużbow ych E k sp o zy tu ra  Śledcza), od 
k tórej m ożna o trzym ać przepisow y form ularz. N a­
tychm iastow e zgłoszenie telefoniczne itd . n ie  zw aln ia  
p rzedsiębiorcy  jednakże od obow iązku  zgłoszenia w y­
p ad k u  w ciągu 3 dn i n a  przepisow ym  form ularzu .

Drukarnia w  klasztorze Montserrat. Ojciec Alba- 
re d a  w y d ał dzieło, za ty tu łow ane „La im p ren ta  en 
M ontserrat", podług którego pierw sza d ru k a rn ia  
w słynnym  tym  klasztorze, położonym  w bliskości 
B arcelony, założoną zo sta ła  w ro k u  1498. N a o rgan i­
za to ra  pow ołano wówczas Ja n a  L uschnera . D ru k a r­
n ia  ta  od sam ego początku  swego is tn ie n ia  aż po 
dzień dzisiejszy nie zrobiła żadnego in teresu , raczej 
pracowiała w yłącznie d la  potrzeb k lasztoru . D rag ą  
d ru k a rn ię  u rządził w  ro k u  1518 d ru k a rz  J a n  R osen­
bach, k tó ry  w la tach  1518 — 1522 w ykonał k ilk a  w y­
b itn ie  arty stycznych  dzieł. — 12 m arca  1918 u tw orzo­
no po k ilkaw iekow ym  zasto ju  now ą d ru k a rn ię  
w  M ontserrat, rozszerzono rów nocześnie in tro liga - 
tornię.

W  d ru k a rn i tej w ykonano już  pew ną ilość p ię­
k nych  i artystycznych  dzieł, ale najkosztow niejszem  
i najznaczniejszem  będzie b ib lja  wi narzeczu  kataloń*
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skiem , k tó ra  ukazać się m a w najb liższych  czasach. 
Sk ładać się będzie z 23 tom ów  in  4°, każdy  po 400 
s tro n  objętości. Odbitą, zostanie n a  papierze japoń­
skim , n a  papierze szm acianym  z w odnem i znakam i 
i na  dobrym  papierze bezdrzew ńym .

Indyjska drukarnia papierów wartościowych. —
W N asik  Road, położonem  około 120 m il ang. od Bom ­
baju , n a  lin ji kolejow ej do K alku ty , u tw orzoną zosta­
ła w ielka  d ru k a rn ia  pap ierów  w artościow ych. U rzą­
dzenie m aszynow e w w artości 48 000 f. szt. pochodzi 
w s to su n k u  71 i pół proc. z Anglji, 13 i pół proc. 
z F ran c ji, 12 i pół p rocen t z N iem iec i 2 i pół proc. 
z A m eryki. U rządzenie d ru k a rsk ie  w łącznie perfo- 
rów ek do znaczków  listow ych pochodzi z Anglji, ty lko 
m ałe  m aszyny ro tacy jn e  dostarczy ła  F ran c ja ; u rz ą ­
dzenie ofsetowe jest w całości angielsk ie , koperciar- 
ki i m aszyny pom ocnicze dostarczyły  N iem cy, jednak  
sztanców ki do tego potrzebne są angielsk ie. Także 
m aszyny pom ocnicze (głównie In tro lig a to rsk ie) do­
s ta rczy ła  A nglja, urządzenie zaś do odlew u w ałków  
z A m eryki.

Największa gazeta św iata „New York Times".
A m eryka posiada szereg ogrom nych gazet, k tó re jeśli 
n ie do rów nu ją  eu ropejsk im  poziom em  in te lek tu a l­
nym , to b iją  ją  przedew szystk iem  — objętością! 
W szak na jw iększa  gazeta  św ia ta  „New York T im es" 
w ychodzi w niedziele w objętości 264 stronic. N ie­
dzielne to w ydanie obejm uje 12 sekcyj. M ają one po 
32, 20, 24, 48... i t. d. stronic, co razem  w ynosi w łaśn ie 
264 stronic. A treść  tych  sekcyj? W  pierw szej zn a j­
du jem y  „W szelkie nowości, k tó re  wogóle w y druko­
w ać m ożna". D ruga — zaw iera  część red ak cy jn ą  
(E ditorial). Trzecia m ieści przegląd książek  i now ych 
w ydaw nictw . C zw arta obejm uje t. zw. „M agazyn", 
tj. now ele i za jm ujące opow iadania , sp raw ozdan ia 
z podróży i t. d. P ią ta  sekc ja  zaw iera k ro n ik ę  ilu s tro ­
w an ą  itd . itd . D ołącza n a tu ra ln ie  obfity dział re k la ­
m owy i insera tow y. Ceny in sera tó w  są  znaczne. Za 
stronę ca łą  płaci się w „New Y ork T im es" — 12 do 20 
tysięcy dolarów ! A m erykan in  tedy m a co do czyta­
n ia  w niedzielę. P rzy  najw iększej p ilności nie je s t on 
w stan ie  przeczytać takiego kolosa jak  „New York 
T im es". O granicza się tedy  do w yboru i w ertow an ia  
reszty...

Prasa w  Chinach. Pierw szem  w dziejach św ia ­
ta  państw em , k tó re  posiadało  p rasę  perjodyczną były  
Chiny. S ta roży tn i w ładcy Chin ro k  rocznie ro zd a­
w ali sw oim  w asa lom  kalendarze , zaw iera jące  'w ia­
dom ości z astro iog ji oraz z n a jro zm aitszy ch  dziedzin 
życia państw  owego, re lig ijnego  i rodzinnego. W  VIII. 
w iek u  naszej ery  w P ań stw ie  N iebieskiem  rozpow ­
szechnione! by ły  t. zw. „Dlii tsao" — perjodyczne 
„W iadom ości dw orskie", tłoczone przy pomocy 
specja lnych  w ypukłych  klisz — a w ięc w tedy , k iedy  
o d rukow anych  'Czasopismach w  E uropie jeszcze m o­
wy (być n ie  imiogło.

P ierw szem  ch iń sk iem  pism em  ty p u  eu ropejsk ie­
go by ła  „Sigm-tbao" („Nowa Gazeta"), założona w 
S zan g h a ju  w r. 1870. Po niej z jaw iły  się is tn ie jące  
po dzień  dzisiejszy „Shong-b.ao“ i „ Ts in  - W  eng -ba o “. 
R ew olucja ro k u  1311 w yw ołała  rozkw it p rasy  ch iń ­
sk iej, ilościow o i  jakościow o. O dtąd czasop iśm ien­
n ic tw o  ch ińsk ie  u siłu je  upodobnić się  całkow icie do 
pism. eu ro p ejsk ich  — n ig d y  je d n ak  nie osięga ich 
poziom u. Z nielicznem u w y ją tk am i p ism a  chińskie 
są  sprzedajne, in fo rm u ją  n iedok ładn ie . Z asad n i­
czym  tonem  ich  arty k u łó w , zarów no w  spraw ach

w ażnych, jak  i drobnych, jes t n ienaw iść  do inaczej 
m yślących. K onsty tucja  rep u b lik a ń sk a  zapew nia 
wolność słow a i prasy , fak tycznie jed n ak  w ojskow i 
w ładcy Chin m a ją  m ożność każdej chw ili n a jzu p e ł­
niej bezkarn ie  „skracać re d a k to ra  o głowę". W iele 
pisim ch ińsk ich  zn a jd u je  się pod 'wpływem cudzo­
ziem skim , jaw n y m  lub ta jnym .

Ogóleim p ra sa  ch iń sk a  liczy obecnie 842 perjody- 
ki. N ajw ięcej p ism  w y d a je  rew olucy jny  K anton 
(130), d ru g im  pod w zględem  ilości je s t P ek in  (119), 
trzeci S zanghai — 84. T y tu ły  ich, poza geograficz- 
neim, ja k  np. „B eitsin-bao" — (Gazeta P ek ińska), 
p rog ram ow em i (jak  nip. „T hait-shin-bao" — (Gazeta 
F inansow a), streszcza ją  naogół pew ne w skazan ia  
i s tan y  uczuciow e. „D aghun-bao" — (Gazeta W ie l­
k iej P raw dy), „Hung-Jainig" — (Słowa Uczuciowe), 
„Do Sleng" — (Na alarm !) „Sing-M ing" — (Odrodze­
n ie  N arodu), „Tishung-Che" — (H arm onja i Zloty 
W iek) itd .

Z w ydanej w C hinach p rasy  w językach  obcych 
pierw sze m iejsce  za jm u ją  liczne i pow ażne czaso­
p ism a ang ie lsk ie  (przedew szystkiem  założone w  ro ­
k u  1850 „iNorth C hina H erald"  i „Noirth C.hina D aily 
New") i św ietnie, bardzo zręcznie redagow ane, cie­
szące się w ie lk im  au to ry te tem  m o ra ln y m  i politycz­
nym  p ism a japońskie. Są ponad to  p ism a am ery k ań ­
skie, 3 dzienn ik i fran cu sk ie  i jedno  rosy jsk ie  pism o 
kom unistyczne. Przed w o jn ą  is tn ia ła  w C hinach b. 
pow ażna p ra sa  n iem iecka — w o jn a  z likw idow ała ją  
całkow icie.

W spółczesna, p ra sa  ch iń sk a  podcięła pow ażny 
sto sunek  C hińczyka do słow a drukow anego. Dopie­
ro w o s ta tn ich  p a ru  la tach  d a je  się zauw ażyć zm ia­
na n a  lepsze. Spow odow ały ją  coraz częściej u k az u ­
jące się w  języku  ch ińsk im  cenne w ydaw nictw a n a ­
ukow e i arcydzie ła  lite ra tu ry  narodow ej w szech­
św iatow ej. (D. P.)

Drogi autograf. W New Y orku n a  licy tacji p u ­
blicznej sprzedaw ano au tog ra fy  uczestn ików  w ojny 
o niepodległość S tanów  Zjednoczonych. N ajw yższą 
cenę osiągnięto  za au to g ra f B. G. W in n e tt‘a, k tó ry  
nabył bogaty  zbieracz E. A. Rozenbach za 22 500 do­
larów .

D la  chem igrafji, g a lw a n o  p la sty k  itp .

B a se n  (kamionka) rozm. zewn.: dług. 105, 
szerok. 60, wysokość 

52 cm; rozm. wewn.: dług. 95, szerok. 50, wysok. 46 cm; 
pojemność 300 litrów.

l t / I *  1 rozm. zewn. I dług-. 65, szerok. 55, wysok. 15 cm; 
J M  a  £# ML CE rozm. wewn.: dług. 60, szerok. 50, wysok. 12 cm.

od 25—100 
litrów.G a rn k i cy lin d ro w e

Bliższe warunki w administracji „PR ZEG LĄ D U  
G R A FIC Z N E G O " pod nr. 83.
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O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w P oznaniu .

O regu larn e  w p ła ty  z a licz ek  n a  
p o d a tek  p rzem y sło w y  (od  obrotu).

W ielkopolska Izba Skarbow a w P oznan iu  ogłasza 
co n astęp u je :

P rzypom ina  się n in iejszem  w szystk im  p ła tn ikom  
po datku  przem ysłow ego (od obrotu) postanow ien ia 
a r ty k u łu  56 u staw y  (Dz. U. R. P. nr. 79, poz. 550) oraz 
§§ 56 do 61 rozporządzenia M in iste rstw a S karbu  (Dz. 
U .R. P. n r. 82, poz. 560), w edług k tó rych :

1. p rzedsięb io rstw a prow adzące praw idłow e księ­
gi handlow e, a zaliczone do I. i II. k a teg o rji przedsię­
b iorstw  handlow ych, I do V k a teg o rji przedsięb iorstw  
przem ysłow ych, oraz przedsięb io rstw a spraw ozdaw ­
cze (spółki z ograniczoną odpow iedzialnością, spółki 
akcyjne, spółdzielnie, jak  rów nież inne przedsięb ior­
stw a), k tó re  n a  podstaw ie sta tu tó w  obow iązane są do 
publicznego og łaszan ia  sp raw ozdań  (art. 54, u stęp  2) 
bez względu n a  w ysokość kategorji w ykupionego 
św iadectw a przem ysłow ego w inny po upływ ie każde­
go m iesiąca  kalendarzow ego, najpóźn ie j do dn ia  15-go 
następnego m iesiąca  w płacić do K asy Skarbow ej za­
liczkę n a  podatek  przem ysłow y w wysokości podatku  
przypadającego od obrotu, osiągniętego w ubiegłym  
m iesiącu.

P rzedsięb io rstw a spraw ozdaw cze w p łaca ją  zalicz­
kę za cen tra le  i w szystk ie oddziały (filje) do Kasy 
Skarbow ej w łaściw ej ze względu n a  siedzibę Z arządu 
przedsiębiorstw a.

N ow opow stałe p rzedsięb io rstw a jak  rów nież 
przedsięb iorstw a sezonowe j sam oistne przedsięb ior­
s tw a  w ykonyw ania  robó t i dostaw  a  zaliczone do w y ­
żej w ym ienionych  przedsiębiorstw , obow iązane są do 
w p ła t zaliczek n a  podstaw ie rzeczyw istego obrotu.

2. P rzedsięb io rstw a niespraw ozdaw cze tudzież fi­
zyczne, n ieprow adzące praw id łow ych ksiąg  h an d lo ­
w ych oraz p rzedsięb io rstw a zaliczane do niższych ka- 
tegoryj przedsięb iorstw  hand low ych  i przem ysłow ych, 
w inny  najpóźn ie j do d n ia  15 m iesiąca  po upływ ie 
każdego k w a rta łu  kalendarzow ego w płacić do Kasy 
Skarbow ej zaliczkę n a  podatek  w w ysokości dw u p ią ­
tych  kw oty p o d atk u  w ym ierzonego za II. półrocze 
1925. P ierw sza zaliczka jes t p ła tn a  do 15-go m a ja  rb. 
P ła tn ic y  ci jed n ak  m ogą w płacać tę zaliczkę także 
w te rm in ach  m iesięcznych w w ysokości dw u p ię tn a ­
stych  części p o d atk u  w ym ierzonego za II-gie półro­
cze 1925 rok.

P rzedsięb io rstw a w ym ienione ad  2, k tó ry m  poda­
tek  w ym ierzono za n iepełny  ubiegły  rok  k a len d a rzo ­
wy, w inny  w płacać zaliczkę k w a rta ln ą  w  w ysokości 
jednej p ią te j w zględnie m iesięczną w w ysokości jed ­
nej p ię tn aste j części kw oty  odpow iadającej w y m iaro ­
wi w s to su n k u  do całego roku .

Nowo pow stałe w ro k u  bieżącym  przedsięb ior­
stw a sezonowe i sam oistne p rzedsięb io rstw a w ykony­
w an ia  robót i dostaw , zak lasyfikow ane do wyżej w y­
m ienionych  kategory j w p łaca ją  zaliczki w edług w ła­
snego obliczenia od rzeczyw istego obrotu.

Równocześnie z zaliczką na  państw ow y podatek  
od obrotu, należy w płacać dodatek  n a  rzecz Z w iąz­
ków Sam orządow ych, w ynoszący jedną czw artą  
część podatku  państw ow ego.

Zaznacza się, że w  w ypadkach  nieuiszczenia 
w term in ie  wyżej w ym ienionych  zaliczek, w ładza po­
datkow a I. in s tan c ji p rzystąp i niezw łocznie do przy­
m usowego ściągn ięcia  tychże w raz z przypadającem i 
k aram i za zwłokę i kosztam i egzekucyjnem u

P rem jow an ie  o k ie ń  w y sta w n y ch  
w  P ozn an iu .

Z okazji M iędzynarodowego T argu  w P oznan iu  
u rządza Izba przem ysłow o - hand low a w P oznan iu  
p rem jow anie okien w ystaw ow ych w d n iach  1, 2 i 3 
m a ja  r. b. (sobotę, niedzielę i poniedziałek) od godzi­
ny 8 ran o  do 18 n a  następ u jący ch  w aru n k ach :

W szystkie firm y handlow e zapisane w rejestrze 
handlow ym  i posiadające okna w ystaw ow e w m. 
Poznan iu  m ogą ubiegać się o prem ję z dow olną 
ilością okien w ystaw ow ych, z tem  jednakże o g ran i­
czeniem , że nagrodzonem  może być tylko jedno okno 
każdej poszczególnej firm y. T erm in  pisem nego zgło­
szenia w' Izbie okien przeznaczonych do prem jow a- 
n ia  upływ a z dniem  23 kw ie tn ia  r. b o godzinie 15. 
N ależytość za udział w k onkursie  w ynosi od p ierw ­
szego zgłoszonego okna 25.— zł, od każdego dalszego 
20,— zł; należy ją  u iścić w Izbie przem ysłow o-han­
dlowej rów nocześnie ze zgłoszeniem .

Prem jow anie na jład n ie j a  zarazem  najbardziej 
celowo dekorow anych okien w ystaw ow ych n as tąp i na 
podstaw ie opinji utw orzonej w tym  celu ju ry . Na 
prem je przeznaczono 4 nagrody , a  m ianow icie: N a ­
groda I Izby przem ysłow o-handlow ej, II. M agistratu  
stoł. m  P oznania, IIT. K orporacji Kupców Chrzęści 
jańsk ich , IV. S tow arzyszenia Kupców Chrześcijan, 
oraz k ilk a  listów  pochw alnych.

W  sk ład  ju ry  wchodzi 8 osób, z k tó rych  3 w ybie­
ra  Izba przem ysłow o-handlow a, 5 zaś Związek To­
w arzystw  K upieckich w Poznaniu . F irm y, k tóre 
u zy sk a ją  nagrodę, w zględnie list pochw alny, będą 
podane do publicznej w iadom ości d rogą k o m u n ik a­
tów prasow ych.

O kna w ystaw ow e zgłoszone do p rem jow an ia  m a­
ją  być w czasie trw a n ia  k o n k u rsu  udostępn ione d la  
oględzin publiczności i ju ry  od godz 8. ran o  do 18, 
bez w zględu n a  niedzielę i św ięto narodow e (3 m aja). 
O kna te zostaną zaopatrzone w odpow iednie napisy, 
dostarczone przez Izbę przem ysłow o-handlow ą. O kna 
zostaną w pierw szych dwócli dn iach  p rem jow an ia  od- 
fo tografow ane n a  koszt Izby celem  u ła tw ien ia  ju ry  
w ydan ia  op in ji a zarazem  uniem ożliw ien ia zm iany 
dekoracji okien  F otografje te będą przechow ane w 
a rch iw u m  Izby. Jed n ą  odbitkę fotografji o trzym uje 
firm a  bezpłatnie.

W obec zapow iadającego się licznego u d zia łu  firm  
zagranicznych  w tegorocznym  M iędzynarodow ym  
T arg u  w P oznan iu  oraz wobec zjazdu n a jp o w ażn ie j­
szych osób ze sfer przem ysłow ych i hand low ych  ze 
w szystk ich  k rajów , powinno kupiectw o nasze wziąć 
jak  najliczniejszy udział w tegorocznem  prem jow a- 
n iu  okien w ystaw ow ych, a  to zarów no ze względu 
na in teres w łasny, jak  ze względów obyw atelskich. 
F irm y  biorące udział w k onkursie  przyczynią się
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wielce do estetycznego w yglądu  naszego m iasta , sa ­
me zaś odniosą n iew ątp liw ie  znaczne korzyści z po­
w odu za in te reso w an ia  się publiczności danem i 
oknam i.

In form acje  o  sy tu a cji g o sp o d a rczej  
w  P o lsce .

Izba przem ysłow o - h an d lo w a w P o zn an iu  otrzy­
m a ła  od M in iste rs tw a  P rzem ysłu  i H an d lu  p ism a n a ­
s tępu jącej treśc i:

„K onsu la ty  Rz. P. aczkolw iek o trzy m u ją  znaczną 
ilość m a te r ja łu  inform acyjnego  o sy tu ac ji gospodar­
czej w Polsce, o s tan ie  poszczególnych gałęzi p rzem y­
słu, o p rzedsięb io rstw ach  hand low ych , p ragnących  
naw iązać s to su n k i z zag ran icą  itd., nie p o siad a ją  jed ­
n a k  k o n k re tn y ch  danych, dotyczących ek sp o rtu  pol­
skiego, jak  ceny towiarów, w a ru n k i dostaw y itp . Sze­
reg p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych I hand low ych  
n ad sy ła  do k onsu la tów  broszury  in fo rm acy jne  o za­
k resie  swej działa lności z p rośbą o pow iadom ienie 
o n iej organów  gospodarczych zagran icznych . Zdarza 
się rów nież, że poszczególne firm y  zgłaszają  do M ini­
s te rs tw a  rek lam acje , tw ierdząc, że p laców ki nasze 
niedość energicznie zazn a jam ia ją  sfery handlow e za­
g ran iczne z ich działalnością .

W obec tego M inisterstw o P rzem ysłu  i H an d lu  
p ragn ie zw rócić uw agę ogółu handlow ego w Polsce 
n a  pew n ą w adę w system ie naw iązyw ania, s to su n ­
ków, k tó ra  u tru d n ia  akcję  h an d lo w ą placów ek i jes t 
s ta le  w skazyw ana przez fachowców .

Z agraniczne sfery  handlow e in te re su ją  się m oż­
nością rea ln y ch  tran sak cy j z Po lska. Je d n a  k ró tk a  
in fo rm ac ja  m ów iąca, że m ożem y dostarczyć do d an e­
go p u n k tu  tak i to w ar po tak ie j cenie, w  tak im  te rm i­
nie, je s t w ięcej w arta , niż całe stosy b roszu r o działal-

0  p o trzeb ie  z g o d n e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  
p racy  z k a p ita łem .

(Dokończenie z nr. 13).
To są najpierw kapitały stanowiące oszczę­

dność pewnych kół, lokujące się normalnie 
w bankach. Kapitały te są miernikiem dobro­
bytu społeczeństwa; są motorem, który za pośre­
dnictwem banków i kas pożyczkowych wprawia 
w ruch niezliczone warsztaty pracy w rolnictwie, 
przemyśle, handlu i rzemiośle. Bez tych kapita­
łów niema ruchu, niema postępu w życiu gospo- 
darczem.

Kapitały te uciekają dziś z banków pod 
wpływem strachu, że wartość pieniądza spadnie
1 chowają się po strychach, za piecami i w pry­
watnych szkatułach. Jakkolwiek straszna de­
waluacja pieniądza, jaką przeżywaliśmy, jest 
przestrogą dla kapitalistów lub drobnych oszczę­
dności, to zaznaczyć należy, że ogołacanie kre­
dytowych instytucyj w chwilach największego 
napięcia, wręcz potęguje to niebezpieczeństwo 
zachwiania się naszej waluty. Właśnie w tych 
dniach ciężkich, gdzie zależy na tem, aby po­
przeć wysiłki Banku Polskiego sprostania sytua­
cji spowodowanej przez nadmierny import do 
Polski, powinny się wszystkie ruchome kapitały

ności różnych spółek akcyjnych . Z ain teresow anie  tą  
dz ia ła lnośc ią  rozw inąć się może dopiero n a  p o d sta ­
w ie prak tycznego  prześw iadczenia, że sto sunk i z d a ­
ną  firm ą  d a ją  re a ln y  w ynik . T ym czasem  w śród w iel­
kiej ilości m a te r ja łu  nadsy łanego  przez po lsk ie  przed­
sięb io rstw a często n iem a  an i jednej k o n k re tn e j ofer­
ty, an i jednego cen n ik a  d la  zagranicy.

Oczywiście nie oznacza to, iż ogólny m a te rja ł in ­
fo rm acy jny  nie jes t potrzebny. Jed n ak że  d la k o n k re t­
nych  in teresó w  nieodzow nem  jest dostarczen ie-o k re­
ślonych w arunków , ,na jak ich  to w ar m oże być zaofia­
row any. W  p a ru  w ypadkach , k iedy  K onsu laty  zw ra­
cały  n a  to uw agę poszczególnym  firm om , nie odniosło 
to sk u tk u . T rudno  się dziwić, że w  tych  w a ru n k ach  
n ie m ożem y konkurow ać z kuncem  niem ieckim , czy 
ang ielsk im , którego lakon icznym  arg u m en tem  jest 
cena tow aru , g a tu n ek  i w a ru n k i dostaw y.

S p raw y p o d a tk o w e

Nienależyte druki do zeznań o obrocie za II. pół­
rocze 1825. Z ain teresow anym  zw racam y uw agę n a  
świeżo w ydany  okó ln ik  M inister. S karbu . Znaczny od ­
setek  p ła tn ik ó w  złożyło zeznan ia o obrocie za d rug ie  
półrocze 1925 ro k u  n a  daw nych  d ru k ach . P o n ad to  
w ielu, k tó rzy  złożyli zeznan ia  n a  w łaściw ych d ru k ach  
(wzór nr. 3) w ypełniło  zeznan ia  w ad liw ie i niezgodnie 
z przepisem  § 55 rozporządzenia z d n ia  8 s ie rp n ia  
1925 r. (Dz. U. R. P . n r. 82/25 poz. 560), a  m ianow icie 
n ie  w ykazało  oddzielnie obrotów  podlegających  zn i­
żonym  staw kom . Poniew aż w przew ażnej ilości w y­
padków  złożenie w adliw ych zeznań w ynik ło  z pow o­
d u  niedostatecznego  zaznajom ien ia  się z p rzep isam i 
now ej u staw y , przeto M inisterstw o S k arb u  poleciło 
w yjątkow o przy w ym iarze p o d a tk u  obrotow ego za
II. półrocze 1925 zeznan ia złożone n a  s ta ry ch  d ru k a ch

polskie znaleźć na posterunku, na straży wiel­
kich naszych walorów gospodarczych.

Inaczej, wyglądają te kapitały jak ucieki­
nier, który w czasie pokoju żywi się ze wspólnej 
kuchni i chodzi w uniformie za pieniądze naro­
du kupionym, a w chwili niebezpieczeństwa cho­
wa się w bezpiecznem miejscu.

Tutaj tłomaczyć należy ludziom niezorjento- 
wanym, że każdy grosz włożony w pewnych in­
stytucjach, przyczynia się poważnie do ugrunto­
wania stałości naszej waluty i do zabezpieczenia 
wartości pieniędzy zaoszczędzonych, a każdy 
grosz wyciągany niepotrzebnie z obiegu powo­
duje obniżenie wartości pieniądza.

Są wreszcie w społeczeństwie kapitały wpra­
wdzie bardzo ruchliwe i pracujące, ale kapitały 
destruktywnie działające na życie gospodarcze,, 
kapitały żerujące pasorzytniczo na kapitale pro­
dukcyjnym narodowym. To są kapitały prywa­
tne, których właściciele nie lokują po bankacn, 
tylko wypożyczają prywatnie. To są kapitały, 
które właścicielom ich przynoszą piekne zyski 
3—5—10% miesięcznie. Mnóstwo jest ludzi 
w Polsce, którzy dobrawszy się do pewnego ka- 
pitaliku, nie orzą już ani sieją, nie oddają się 
pracy produktywnej, lecz każą się utrzymywać 
przez kapitał wypożyczalny na wstrętną lichwę.
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w zględnie w adliw ie w ypełn ione n a  now ych d ru k ach  
przez osoby w ykonujące w olne zaw ody i przez p rzed­
sięb iorstw a, n ieko rzysta jące  bezpiecznie z ulgow ych 
staw ek  trak to w ać , jako  odpow iadające obow iązują­
cym  przepisom . Z eznan ia  przedsięb iorstw , k tó rych  
obro ty  naw et przypuszczaln ie m ogą podlegać różnym  
staw kom  podatkow ym , w ypełn iane n a  daw nych  d ru ­
kach , jed n ak  w ypełn ione w adliw ie, należy  uznać za 
złożone w  term in ie , celem  zaś u su n ięc ia  w ątp liw ości 
m a ją  u rzędy  zażądać p isem nie w y jaśn ień  n a  zasadzie 
a r t. 75 u stęp  I. u staw y, przesy ła jąc  dodatkow o do w y­
p ełn ien ia  w łaściw e d ru k i z odpow iednim  pouczeniem . 
W  wyżej przytoczonych w ypadkach  u rzędy  skarbow e 
n ie m ogą n ak ład ać  grzyw ień przew idzianych  w art. 
103 u s taw y  o p o d a tk u  przem ysłow ym  za niezłożenie 
zeznan ia lub za przedłożenie n iezupełnych  danych.

O ulgowe staw ki podatkowe. N iejasne rozpo­
rząd zen ia  w ykonaw cze do u s taw y  o p o d a tk u  prze­
m ysłow ym , szczególnie w  spraw ach , dotyczących u l­
gow ych staw ek  podatkow ych, dotyczących w yw ołu ją 
n ieporozum ien ia , bow iem  niższe in s tan c je  pod atk o ­
we, in te rp re tu ją c  u staw ę, pow odu ją  szereg zażaleń 
p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych. W obec tego p rzed­
staw icie le  p rzem ysłu  w nieśli do Min. S k arb u  zażale­
n ie w spraw ie  m ylnego sto sow an ia  przepisów  o u l­
gow ych staw k ach  podatkow ych. P ozatem  zwrócono 
się do Min. S k arb u  w spraw ie zm ian, k tó re  należy  
zdaniem  sfe r gospodarczych w nieść do u s taw y  o po­
d a tk u  przem ysłow ym . Chodzi tu  głów nie o rozszerze­
n ie lis ty  tow arów , do k tó ry ch  m a ją  być ulgow e s taw ­
k i stosow ane.

Podatek dochodowy. T erm in  sk ład an ia  zeznań 
o dochodzie zarów no d la  osób fizycznych, ja k  i p raw ­
nych  u p ły w a z dn. 1 m a ja  b. r.

S k ład a jąc  zeznan ia należy  w płacić połowę, obli­
czonego w  zeznan iu  podatku . P ła tn icy , k tó rzy  ze-

Dziwnie się zmieniły nasze pojęcia o lichwie 
w ostatnich latach. Bywało, że ludzie pobiera­
jący 10% w stosunku rocznym, wytykani byli 
publicznie. Nikt z nimi nie obcował, żyli poza 
nawiasem społeczeństwa. O każdym wiedziano 
z czego żyje, za co się pięknie ubiera i wygodnie 
mieszka. Dzisiaj takich egzystencji mamy co 
nie miara, o których niewiadomo, z czego żyją, 
zwłaszcza, że pracą się nie trudnią.

Podrożenie produkcji warsztatów przemy­
słowych, upadek handlu i wiele innych pożało­
wania godnych rzeczy, na karb tych hyjen kłaść 
należy.

Niema niestety wyraźnego prawa w Polsce 
przeciw lichwie, a potrzebne ono jest gwałtownie 
w interesie naszego życia gospodarczego.

Jeżeli zaś uprawnioną jest walka przeciw 
kapitałowi jako wyobrażeniu wyzysku, kapita­
łowi, który krwią i potem ludzkim się tuczy, 
który najgorsze sytuacje ludzi pracujących zu­
żywa, aby jak najwięcej zarobić na pieniądzu, 
który ze swego przeznaczenia ma być środkiem 
wymiennym, to tylko taki kapitał pieniądz na 
lichwę wypożyczający na bezwzględną z nim  
walkę zasługuje.

znań  nie złożą, w in n i W tym że te rm in ie  w płacić  poło­
wę p o d atk u , w ym ierzonego im  wt 1925 r.

Podatek majątkowy. P rzypom inam y obow iązu­
jący  okóln ik  Min. S k arb u  o rozłożeniu  n a  4 ra ty  k w ar­
ta ln e  p o d a tk u  m ajątkow ego w łaścicielom  dom ów 
w m iastach . T erm in  p ła tności I ra ty  k w a rta ln e j m i­
n ą ł 15 lu tego, te rm in  II ra ty  p rzypada 15 m aja , II I  — 
15 s ie rp n ia  i IV — 15 lis to p ad a  1926 r.

N iezapłacenie w  term in ie  jednej z r a t  pow oduje 
w ym agalność całej sum y i k a rę  za zwłokę.

Orzeczenie Trybunału Adm inistracyjnego o po­
datku przemysłowym. W yrokiem  z d n ia  5 lis topada  
1925 ro k u  L. R. 557/24 T rybuna ł A d m in is tracy jn y  
orzekł, że w  w y padku  zaprzeczenia przez s tro n y  obo­
w iązku podatkow ego je s t rzeczą w ładzy podać do 
w iadom ości dom niem anego p ła tn ik a  k o n k re tn e  fak ­
ty, k tó re jej zdaniem , u za sad n ia ją  obowiązek p o d at­
kow y zgodnie z a rt. 1—4 u s taw y  z 14 m a ja  1923 roku , 
poz. 412 D ziennika U staw . Nie w y sta rcza ją  więc 
ogólnikow e zapodan ia  w ładzy jak  n. p. „wedle u s ta ­
lonych dochodów  itp .“, lecz m uszą być podane fak ty  
konkretne .

N ota tk i
Upadłości w Polsce. Główny U rząd S ta tystyczny  

opub likow ał s ta ty sty k ę  ogłoszonych upad łości w P o l­
sce w 1925 r. S ta ty s ty k a  podaje ilość upad łości w la ­
tach  1922—1925. Otóż w Polsce było w  ro k u  1922 
15 upadłości, w r. 1923 ■— 6, w  r. 1924 już  108, a  rok 
ubiegły  w ykazu je  zw iększenie p raw ie  p ięciokro tne, 
a  m ianow icie cyfrę 517. W edług  k w arta łó w  ilość ogło­
szonych upad łości w  ro k u  1925 p rzed s taw ia ła  się n a ­
stępu jąco : I — 117, II — 97, II I  — 128, IV — 175.

Z ogólnej ilości upad łości w  ro k u  ub ieg łym  przy­
pada ło  143 n a  w ojew ództw a cen tra lne , 3 n a  w schodnie 
(w la tac h  1922—1924 nie było tam  an i jednej), Po­
znańsk ie  i Pom orze 273, Ś ląsk  70 i n a  południow e 28. 
O dnośnie do obu w ojew ództw  zachodnich  podaje s ta ­
ty sty k a , że upad łości w ykazu ją  w  po ró w n an iu  z ro ­
k u  1924 zw iększenie przeszło 5 -kro tne i to z cyfry  51 
(w r. 1924) n a  273 (1925), podczas gdy w  r. 1922 było 
ich ty lko 7, a  w  r. 1923 zaledw ie 4.

U padłość dotyczy w Polsce 135 firm  przem ysło­
wych, 373 hand low ych  i 9 kredytow ych. W edług  ro ­
d zaju  było u p ad ły ch  50 spółek ak cy jnych  (28 prze­
m ysłow ych, 17 hand low ych  i 5 kredytow ych), 43 spó­
łek  z ogr. odpow iedzialnością (24 przem ysłow e, 17 
hand low ych  i 2 kredytow e), 22 spółdzieln i i to 21 
h and low ych  i jed n a  k redy tow a, spółek  firm ow ych
i firm  k o m andy tow ych  59 (19 przem ysłow ych i 40 
handlow ych) oraz 343 firm  pojedyńczych (64 przem y­
słowe, 278 hand low ych  i jed n a  kredytow a).

Instytu t, dla języków wschodnich w e W iedniu.
W e W iedn iu  is tn ie je  P aństw ow y In s ty tu t d la  n a u k i 
n astęp u jący ch  języków  w schodnich: Albańskiego',
arabsk iego , bu łgarsk iego , now ogreckiego, now ohe- 
brajskieigo, perskiego, ru m u ń sk ieg o , rosyjskiego!, ser- 
bsko-kroackiego1, tu reck iego  i  h iszpańskiego . N au k a  
je s t bardzoi system atyczni©  rozłożona i w y k ład an a  
w edług  najnow szych  m etod. O płaty  bardzo  u m ia r­
kowane'. Ze w zględu na  w ielkie znaczenie d la  n asze­
go p rzem ysłu  i h an d lu  rynków  w schodnich, a także 
ze w zględu n a  b ra k  ludzi, zna jących  języki tam te j­
sze, zw racam y uw agę n a  wyżej w ym ieniony in sty ­
tu t. P oniew aż P o lsk a  dotychczas podobnej s ko ty  n ie 
posiada, m u sim y  więc posługiw ać się z konieczności
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zagran icznem i; a u s tr ia c k a  ze w zględu n a  bardzo roz­
pow szechnioną w Polsce znajom ość języ k a  niem iec­
kiego, jes t jed n ą  z. dostępniejszych. K ursy zn a jd u ją  
się w G m achu A kadem ji K onsu larnej, W ien  I, Boltz- 
mannigasse 16. W  zw iązku z powyższem Izba prze­
m ysłow o-handlow a w Poiznamiu donosi, że pow stał 
p ro jek t utworzenia, podobnego in s ty tu tu  w K rako­
wie, narazie  dla języka tureckiego  • i arabskiego. 
W szystk ich  zain teresow anych w założeniu takiego 
in s ty tu tu , przyszłych słuchaczy i in s ty tu c je  ek sp o r­
towe, Izby przem .-handlow a w P oznaniu  u p ra sza  o 
p iśm ienne w yrażenie swego za in te resow an ia  w  tej 
kw estji.

O jednolite prawo wekslowe. K om itet E kono­
m iczny Ligi N arodów  zajm ow ał się n a  tegorocznych 
posiedzeniach m arcow ych sp raw ą  zbliżenia zbyt roz­
b ieżnych dotychczas zasad  u staw o d aw stw a  w ekslo­
wego k o n tynen ta lnego  i anglosaskiego.

W  szeregu p ań stw  k o n ty n en ta ln y ch  skodyfiko- 
w ano n a  nowo (Polska), albo zunifikow ano praw o 
w ekslow e (F rancja , Czechosłow acja) z pow odu zm ian 
te ry to rja ln y ch . W  tym  procesie w zajem nego przysto ­
sow ania różnych  u s taw  zac iera ją  się z n a tu ry  rzeczy 
ostrzejsze różnice.

K om itet E konom iczny Ligi N arodów  pow ierzył 
jed n em u  z członków  przygotow anie sp raw ozdan ia  
o ch arak terze  i ro zm ia rach  dokonyw anych  zm ian  ko ­
dyfikacy jnych , a  w  czerw cu zajm ie się n a  podstaw ie 
danego re fe ra tu  sp raw ą  system atycznego u su w an ia  
zbytnich rozbieżności w u staw ach  w ekslow ych kon­
tynen tu . Oczywiście do tego potrzebaby m iędzynaro­
dowego porozum ienia.

Te p race byłyby pon iekąd  zbędne, gdyby chodzi­
ło o sam  k o n ty n en t, poniew aż tu ta j p rzew aża i tak  
ten d en c ja  w zajem nej asy m ilac ji w tej dziedzinie.

N ajw iększą tru d n o ść  p rzed staw ia  za ta rc ie  roz­
bieżności m iędzy system em  ang losask im  i k o n ty n en ­
ta lnym . A nglicy i A m eryka p o d trzy m u ją  uporczy­
wie zasadę n iezm ienności podstaw  swego p raw a  
w ekslowego. W obec tego porozum ienie m iędzynaro­
dowe (pod egidą Ligi N arodów ) może zm ierzać jedy­
nie do n a d a n ia  kodyfikac ji k o n ty n en ta ln e j takiego 
k ie ru n k u , aby zbliżyć ją  do system u angielskiego. 
K om itet E konom iczny Ligi N arodów  zam ierza  poza- 
tem  przeprow adzić obszerną ank ie tę  pośród  przed- 
staw iceli św ia ta  handlow ego i w ybitnych  praw ników .

T arg i i  W ystaw y. W  czasie od 8 — 24 m aja  b. r. 
odbędą się T arg i w P aryżu . Z ain teresow anym  udzie­
la  bliższych in form acy j Izba przem ysłow o - hand low a 
w Poznaniu .

Tegoroczne M iędzynarodow e T argi w  G alacu od­
będą się w czasie od 25. 8. do 15. 9. W  T argach  tych 
będą licznie b ra li udzia ł kupcy  z k ra jó w  Bliskiego 
W schodu, co spraw i, że Całac będzie pewnego rodzaju  
cen trum , pośredniczącem  m iędzy k u p cam i z E uropy, 
B ałkanów  i B liskiego W schodu. N a T argach  om a­
w ianych  będzie W ystaw iony paw ilon  z eksponatam i 
polskiego m uzeum  eksportow ego w G alacu.

Czeskosłowackie fabryki celulozy. C zeskosłow ac­
kie fab ryk i celulozy o trzym ały  w ro k u  bieżącym  licz­
ne zam ów ienia z zagran icy , w  pierw szej lin ji z Nie­
m iec, S tanów  Z jednoczonych i z Polski. Czeskosło- 
w ack ą  celulozę używ a się do w yrobu sztucznego jed ­
w abiu , a  w A m eryce prócz tego i do w yrobu lepszych 
rodzajów  pap ieru .

Władze wojskowe przeciw nieodpowiedniej lek­
turze. M inisterstw o sp raw  w ojskow ych w ydało zakaz 
k o lpo rtow an ia  w śród  w ojska różnych  w ydaw nictw  
o treści k rym inalno  - sensacyjnej. W ydan ic tw  tak ich  
osta tn io  nam nożyło się bez liku . a szerzą one tylko 
fe rm en t i dem oralizację w śród arm ji. Jednocześnie 
w ładze w ojskowe zabroniły  ko lportażu  w śród  w o jska 
czasopism  sk ra jn ie  politycznych, jak  np. „Pro P a ­
tria" , „Głos M onarchistyczny", „C hłopska Spraw a", 
„W yzwolenie L udu" i t. p.

R ozm aito ści
Książka francuska w Polsce. O statn i n u m er k ra ­

kow skiego k w a rta ln ik a  „S ilva re ru m ", organu  b i­
bliofilskiego, zaw iera sta ty sty k ę  im p o rtu  książek  do 
Polski. Jest oua w pew nym  punkcie zaw stydzającą .' 
Niem cy pokryw ały  w  r. 1924 z naszego przyw ozu 
kisiążek 85,2 procent (z A ustrją), zaś F ra n c ja  tylko 6,2 
procent. W  r. 1925 nie w iele się zm ieniło. Z ajm uje  
się tym  sm u tn y m  fak tem  prof. dr. W. F o łk iersk i 
i w yciąga w nioski, brzm iące ja k  następu je :

ten  s tan  rzeczy dobitnie stw ierdza  ja k  bardzo 
m ylą się cl, k tó rzy  są głęboko przekonan i, że 
F ran c ja  nlie m a już d la  nas ta jn ików , że pozna­
liśm y ją  g ru n to w n ie  i że m am y  w szelkie d an e  
do' jej sądzenia, o sądzan ia  i odsądzania. W e­
dług mego najgłębszego p rzek o n an ia  rzecz się 
m a w prost przeciw nie. Nasze poj'ęciia o k u ltu rze  
francusk ie j są n iesłychanie p ły tk ie , pow ierzcho­
wne i ograniczone. Z nam y dobrze i dość po­
w szechnie bu lw ary  i bu lw arow ą lite ra tu rę , i na  
tej podstaw ie sądzim y, żeśm y F ran c ję  w yczerpali 
(dowód w  „Chłopczycy", k tó ra  u nas skutecznie 
k o n k u ru je  z o ryginałem  we F ran c ji is to tn ie  nie- 
czytanym !). P rzyk ładem  naszego potw ornego 
w prost ńieorjentowaimia się w s to sunkach  f ra n ­
cuskich je s t chociażby bardzo u  n as  pow szechne 
p rzekonanie o op łakanym  stan ie  rodziny  fra n ­
cuskiej, w rzeczyw istości n a jb ard z ie j zw artej pod 
słońcem . Jest to p rzyk ład  jeden z w ielu, ale r u ­
dym entarny .

Z drugiej s trony  trzeba pam iętać , że znaczna część 
im portu  książek  fran cu sk ich  idzie, jak  się zdaje, 
przez księg arn ie  niem ieckie, przez L ipsk, p u n k t cen­
tra ln y  h an d lu  książkam i. Z tą  p opraw ką trzeb a  brać 
np. cyfrę, że 750 toinn książek  „niem ieckich" p rzy p a­
d a  n a  54 tonny  książek  „francusk ich". Te „niem iec­
kie" byw ają n ieraz  francusk iem i, a tylko przez N iem ­
cy przychodzą. I to jed n ak  jes t fa ta ln e  a  n iepo trze­
bne. S tosunk i z k sięg arn iam i fran cu sk iem i m ożna 
przecież naw iązać  bezpośrednio.

O g ło s z e n ia : 7 i  s t r o n a  80 z ł .  72 s t r .  40 zł.  7 1 s t r .  
20 z ł .  7s  s t r .  10 z ł .  7ie s t r .  5 zł .  73 2  s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50 % o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do ś r o d y  ra na  go d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numar pojedynczy 50 groszy.
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